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ch°d2a Wladom°śó o sejmowych naradach pismo w y- 
Wiajol^6.?0^ ty g le m  M łoda Polska. Zdawała się ta 
tviaj a .°®ć dostateczna i my się wstrzymywali z opo- 
czaSe letI1 co nam korrespondenci nasi udzielali. Tym- 
kO (. * id??c ie  zaszły o wiadomości ogłoszone re- 
8o.skrl0i WOjevvody Ostrowskiego i  posła Nakwaskie- 
W kt(-e liśmy naszą relacją z różnych opisów ułożoną, 
Uiiaj lej woże unikniemy tych uchybień w  jakie 
sejajo **Pa«ć  ogłoszone wiadomości. W szakże przed- 
prz€(j Ve narady , równie jak  narady deputowanych 
Przy ,ot'varcrem izby francuzkiej, lubo odbywają się 
tUnica rzw*ach zam kniętych, nie powinny być taje- 

! _s? przedmiotem opowiadań dziennikarskich. 
8ka5 sjWe’ jest wymagana powszechnie, i Emigracja pol- 
Ri°ie W * e  iż się naradzają o skurę je j O jczyzny, nie- 
Dała _ ohojętną na bieg tych narad, aby się przeko- 
dljty ^  2 nich być jak i skutek może , czy ty lko szko- 
łtyśniy dzenie. Czynimy tedy relacją, w  której chociaż 
s z c z / *  C2em uchybili, wytoczym y osnowę i jej 
Z tg > dosyć dostateczny kreślące obraz. Żeby się 

Oet ^'edniej sprawić, trzeba wziąść rzecz ab ovo. 
kUj?c032°ny traktat 15 lipca czterech mocarstw w yro­
b y . , 0 losach baszy egipskiego, wyłącza protektorkę 
ft»tw  , an,'jąod  wspólnictwa. K ierow ał ministerium 
tRiajy 2kim Th iers , i wnet izby francuzkie zebrać się 
ty52ę ‘ Wszystkie pozory rokowały ie  do wojny po- 
**? cz j  P rzy jd zie , tem bardziej że Anglja  wzięła 
aPfa ^?nie exekwować traktat czterech m ocarstw , 
2biep. Cja C2uła się być obrażoną bezpośrednio. W  takim 
kieoj okoliczności poseł A lo izy  Biernacki jako w ie- 
koleg(.8tarszy, zgromadził 7° października niektórych 
S y *  na naradę ; zebrało się jedenastu bez zwykle 
ł>ez sJ Zas prezydującego w ojew ody Ostrowskiego i 
^ 'e rk  6tarza sejmowego deputowanego W alentego 
tych a^ skiego. Zebrani zgodnie ułożyli wezwać in- 
5a dzjp. ai'yżu lub Wersalu mięszkających kolegów  

ktyjp. Października. Na to wezwanie zebrało się 
^"a t5rc*1 naradach dzieliły  się zdania 

^ assja Czas sejmowania czy nie , 1 z tąd zaszła dy- 
,  °  l)rzeszłość, która posiedzenie 10 października; 

L8* że zaj! la*Posel T eodor Morawski, ex-minister uwa-1 
?r°fVał S‘ e koledzy biorą, bo się rzecz nie w y-

®ejnx w t a’ a Pczeto nie czas i  czekać trzeba : bo kogoż 
> c o v v ymra2ie niepewności umocuje? Dobranie osób 
llip t a“ ych zależy od stanu F rancji, od je j ministe- 

K°^e nadej (lz ie  zbieg zdarzeń że wypadnie umo- 
J  Posja 'ęP °w ieck iego , lub kogo innego. Obruszyło 
. 2  rriyśl C(î cfiowskic(/Q, który utrzymywał że sejm je - 
rZebne ,,P?s‘?daj2 c> i  wiedząc co sprawie polskiej po- 

e> Urn dym razie bezwzględnie na ministerjum
ok revvoll?C” Wan^ck w yiJierze. Przypom niał złe skutki 
> 1  war \Z P °dobnych oglądań się na okoliczności 

0tt»acja Unk°w ych  opieszałości, obwiniając o t o d y -  
! ^ sze \yjrZ^d ! w odza ; upewniał wreszcie że Polak 
•I 8zelki wvi na'!IcPiej co ma rob ić, i  utrzymywał iż 
n°stainv K,,°r j akiej bądź w ładzy, w  każdej porze je -  

,. Poseł u  Wlnien,
S c  t0 a**ykowski jeden z  członków byłego rządu, 

przymówkę, oświadczył że chce mówić

w  obronie kasztelana Ludwika Platera (w  swoim czasie 
głównie kierującego ambassadą rządu narodowego). 
Rząd ciągle nastawa! na wodza aby się b ić , nie spu­
szczać na dyplomacją, w ódz przeto winien nie rząd ; 
dyplomacja zaś sumiennie działała , o czem nie można 
sądzić -z urywka wyjętego z dzieła francuzkiego (Ca- 
beta ) ,  ale trzeba rozebrać cały okólnik , którego 
celem było okazać że nas gabinety zaw odziły  (*).

Ledóchowski odpowiedział że ani P laterow i ani Ba- 
rzykowskiemu nie przym aw ia, ale głow ie dyplomacyi 
Czartoryskiemu, który nie w y jaw ia ł swych działań 
ni przed rządem ni przed sejmem. Wszyscyśmy winni, 
ale naczelnik dyplomacyi popełnił zbrodn ią, bo spu­
szczając się na gabinety , nietylko nie wywołał sił Na­
rodu, ale rozmyślnie paraliżował. T o  opisał C abet, 
a jeśli to fa łsz, miał Czartoryski czas przez lat dzie­
w ięć , zb ić zarzuty.

Godebski uznając w ładzę .legalną w  sejmie nalegał 
na zwołanie.

Swirski poseł (ex-minister) rozbierał politykę Euro­

py-
Deputowany Wołowski, wywodząc początek prawa 

o sejmowaniu za granicą z natchnienia W incentego 
Niemojowskiego i opowiedziawszy wszystkie formy 
jak było uchwalone, sądzi ie  z niego należy korzystać.

Czytano piśmienne odpow iedzi niektórych nieobe­
cnych : W ojew oda Czartoryski pisze i i  nie w idzi potrze­
by sejmu teraz.

Kasztelan O lizar i e  w y jeżd ża , ale przybędzie na 
sessją następną.

Kasztelan Niemcewicz prosi o uwolnienie siebie od 
narad dla podeszłego bardzo w ieku.

Ząrczyński Poseł popierając potrzebę sejmu, przyta­
czał odezwę jenerała Dwernickiego w  imieniu Emigra­
c ji dziennikami ogłoszoną, k tóra , lubo zgodnością 
napisana, lepiej aby była owocem jak iej w ład zy ; a sejm 
powinien zapobiedz, aby nadal partykularnych nie 
było.

Ledóchowski pochwalał czyn Dwernickiego tem w ię­
cej, że się w  odezw ie odwoływał do w ładzy legalnćj 
którą jest sejm.

Po dość długich dyskussjach, zgodzili się wszyscy 
aby w ezw ać przybycia wszystkich członków sejmu. 
Gdy Zw ierkow ski obecny swego zdania nie o tw iera ł, 
wymagano po nim aby się oświadczył. Zwierkowski 
tedy oświadczył, że wedle jego przekonania sejm przez 
żaden sposób zebrać się i zasiąść nie może tak dla mate­
rialnych jako i moralnych powodów. Ledóchowski za ­
wołał na t o : o tem potćm , a teraz kwestja, czy zapro­
sić ko legów  czy nie. Zw ierkowski nie sprzeciw ił 

Się.
Upoważniono tedy wojewodę Ostrowskiego do za­

proszenia kolegów  i do użycia wszelkich środków, ja ­
kie sądzić będzie za najskuteczniejsze dla ułatwienia 
ich przybycia na dzień 19 listopada. Łatw o było w o ­
jew odzie rozpisać urzędo wne listy zapraszaj ące i w  nich 
wyciąg z protokołu w yp isać, ale gorliwości jego nasu­
nęła się arcytrudna rzecz wyjednania paszportów 
dwom posłom z Francyi niegdyś przez rząd w yrzuco­
nym , to jest, W orce llow i i Le lew elow i. N ie zaniedbał 
w  tej m ierze żadnych trudów pismem i osobiście. A  
temczasem, p rzy  zbieraniu się izb francuzkich poczęło

(*) P o w io ie o b y  B u rz y k o w sk l d o d a ć  : a m y  «•<** zw o d z ie  d a li .
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się wyjaśniać, ie  polityka rzędu jest za pokojem i m i- 
nisterjum Thiersa stało się tej polityce niestósowne.

Na posiedzenie 10 listopada zjechali niektórzy po­
słowie : Tymowski z Bordeaux , Kieniewicz z N ancy, 
Szwajcar Nakwashi ze S zw a jcarji, nowćj Ojczyzny 
swojej ; w  porę tez znalazł się Wincenty Tyszkiewicz 
7. Nam urza swemi interesami do Paryża przybyły.

Dniem przed posiedzeniem otrzymał wojewoda 
Ostrowski od niektórych członków odpow iedzi pi­
śmienne ; a Zwierkowski podał do laski pismo w  pię­
tnastu artykułach dowodzące niepodobieństwo sejmo­
wania. Pismo to miało na celu wywołać rugi czyli 
przeczyszczenie grona sejmowego , (jeżeli podobień­
stwo), a Zwierkowski spieszył na sessją dla utrzymania 
wniosków swoich.

Dnia 10 listopada dwudziestu czterech znajdowało 
się. Prezydujący Ostrowski opowiedział następnie jak 
starając się o paszporta dla Lelewela i W orcella , gdy 
czas niejąki nie miał odpow iedzi, zażądał audjencji 
u ministra spraw wewnętrznych Remusat. Minister 
składając się zatrudnieniami z ręki swćj wyznaczył, 
do rozm owy podsekretarza stanu M alville , któremu 
wojewoda ważność sejmowania wystawił i potrzebę 
aby sejmu członkowie zjechać mogli Podsekretarz w y­
mawiał, że nie zawiadomiono wprzód rządu o chęci 
sejmowania, ogłaszając ją  jedynie przez dzienniki. 
W ojewoda odparł tą uwagą, że jak  zjednćj strony było­
by to ubliżeniem niepodległości sejm owej, tak z dru­
g iej strony, powinnaby być ceniona delikatność sej­
mujących, żeuprzedniemi zgłoszeniami nie trudzą rzą­
du. A  gdy z rozm owy żadnego nie było skutku, w oje­
woda pisał o paszporta do prezesa rady ministrów 
Th iersa , załączając swe memorandum bez pod­
pisu i d a ty , objaśniające i motywujące swe żądanie. 
W  nim skreślił rozm owę z podsekretarzem M a lv ille , 
wystawiając że działania sejmu, jedynej władzy legal­
nej , najlepsze skutki zrządzić mogą w  razie wojny 
z nieprzyjaciółm i co traktat 15 lipca zawarli. W ym ie­
nił że jest gotowych do obradowania 48 członków sej­
mu , sam od nich po w ie le  kroć i teraz do przewodni­
czenia powołany.

Na takową relacją Władysław P la ter u d e rzy ł, że 
wojewoda zadaleko swą gorliwość posunął, gdyż nie­
byt upoważniony do pisania no t, ty lko do ułatwienia 
przyjazdu kolegom.

W ojewoda Ostrowski , odparł że ową notę bez pod­
pisu podaną, na swą biorze odpowiedzialność.

Karw ow ski, za złe poczytywał udawaniesię wszelkie 
do prezesa ministerjum, który traktat wiedeński po­
chwala.

Ledóchowski, stając w  obronie prezydującego, obja­
w iał że w  moc upoważnienia działał, w  którem są w y ­
razy że ma prawo użyć wszelkie krok i jakie za stoso­
wne uzna.

A  sam prezydujący dodał, że w  skutek jego  zabie­
gów  nie ma stawianych przeszkód w  zbieraniu się i 
naradzaniu.

Odczytano listy : wojewoda Czartoryski radzi nie na­
rażać sejmu na zniszczenie. Kasztelan Olizar, co w y­
jeżdżając z Paryża przed miesiącem przy rzek i stawić się 
na sessją nadchodzącą, oświadczył pismem, że dawniej 
był za sejmem, a dziś w idzi go szkodliwym , a przeto 
w tedy w  nim stanie, kiedy stosowna nadejdzie pora. 
Kasztelan T . Tyszkiewicz oświadcza że dopokąd, 
chociażby w  pozornych stosunkach, Francja z Rossją 
zostawać będzie , on na obrady nie przybędzie. Poseł 
K a ro l Niemcewicz uważa w  swym liście, że sprawy eu­
ropejskie nie przybrały charakteru wywołującego sejm, 
a przeto nie przybędzie. Przeciszewski i  Godebski prze­
praszają, że dla zatrudnień nie przybywają, lecz że są 
gotow i na zawołanie (tylko nie dziś). Lelewel wysta- 
wując niepodobieństwo swego przybycia, radzi aby

koledzy sobie pow iedzieli że ich missja skończona ((1'.
Karwowski, oświadcza że chce uczynić je d n e j 

kolledze zarzut iż amnestji żądał, o co odwoła si°® 
akt i świadectwa Barzykowskiego.

Zwierkowski (w idząc w  te'm zagajenie rugów) P . ,  
m ówił się, że jako utrzymujący akta, nie przypo*®1̂  
sobie aby w  nich jakie dowody na podobne zdarzaj 
były, ale że gdyby kolledzy chcieli zarzuty rozbi°ra 
on sam liczneby kwestje przedstawił.

Barzykowski odpiera, że nic podobnego o żadof1̂ 
z  kollegów  nie w ie ; a kto podobne zarzuty poda0 
winien dostateczne dowody przynosić (*).

Wołowski zwraca uwagę, że wszelkie kwestje 
ściwości lub niewłaściwości se jm u , oraz zarz® 
członkom jego ,ab y  były stanowczo rozważone i de®J 
dow ane, potrzebują kompletu 33 a dziś niema jak '  ! 
i ubolewał gorzko nad materjalnem niepodobieństw® 
sejmowania. .

Prezydujący Ostrowski pocieszał zgromadzony® 
że niema materjalnego niepodobieństwa, kiedy W 
mym Paryżu znajduje się 35 członków sejmu. <e 

Wołowski, popierając swe w idzen ie , dowodź** 
tych co nie chcą sejmu, uważać należy za niebyły® 
przeto oczywiste jest sejmowania niepodobieństw'0’^ 

Tymowski tw ierdził że kom plet 33, nie jest k , 
czny, gdyż jeżeliby wym arło tylu (a już zmarło ° s®? ^ 
iżby nie zostawało 33, reszta zmuszona będzie ra° 
w  mniejszej ilości. .

Wołowski pow tarza, że wszystko nieprawne 00 
kompletu.

Ledóchowski uważa że gdyby tylu sejmujących 
szło było z kraju, iżby trzy komplety złożyć m0# ’ 
tamby była legalność gdzieby dobrze działano.

Tymowski aby zapewnić legalny komplet, do*11 
się obmyślenia środków konserwacijnych. y.

Wołowski odpiera, że takowe tylko komplet 
ślić może.

Tymowski tedy w n osi, aby do tego jedynie cel*1 
prosić kollegów , może złożą ow  pożądany konap* ,jj, 

Nakwaski uważa że nieprzyby wający odpisują z ^  
żeniem kollegóm , w zyw a tedy prezydującego, a ,̂c[3 

każdego udał się osobiście, namawiał do przyW 
upewniając że nikt ich zdania gwałcić nie myśli- - 

Trzciński oceniając gorliwość kolleg i Nakwask* ■ 
żąda, aby prezydującemu towarzyszył w  tej exped3\a. 
Posłowie Władysław P la ter i Barzykowski nie ® 
ją  listów odmownych za ubliżenie. ep

Kasztelan Ludwik P la ter, nie dzieli zdania Lei® m  
aby sobie pow iedzieć że missja skończona. 
mają mandat w ie lk i, którego użyć powinni w* 
lub za granicą. W  kraju, gdy będą słuchani; z®. ^5 
nicą gdy będą mogli rozmawiać z reprezentanta*® ^ e- 
obcych jak  równi z rów nćm i; a k iedy to teraz by® (p 
m oże, a zatym przeciw  działaniu sejmowemu ° s'

■ (■(a ) "Wodpisie z 8 listopada, Lelew el wyraża swe zdumienie r ^pj'
że wyciąg z protokuiu  jemu zakomunikowany, miał dodate 
(zapewne konfederacyi); oświadcza że będąc na dorobku 
uczciwie Bruxelli porzucić, a nie mając paszportu, nie może ^
się dostać; a kończy temi słowy : j  j uS1̂

a Z takiego tedy położenia mego nie mogąc podzielać 
mych myśli kollegom objawić, a zaczepiony urzędownic i 
odpowiadając, nie tak moją niemożność, która jest dobrze ^

znaną, jako raczej moje życzenie przesyłam, na długiej roz /
te, aby kolledzy powiedzieli sobie że ich posłannictwo ,
i więcćj o sejmowanie i komplet nie spierali się. G d yb yś  pi),
wał osobiście w kole kollegów , ustniebym w yłożył tego r̂ gJJy 
zwoitość, nieodzowną jego potrzebę, a to ze wszystkich a y
względów. Pisząc , myśl tylko moją otwieram i sądzę ze ^  y, 
norem umilknąć i powiedzieć sobie : skończyliśmy, a n,5Ł 
snem zrywaniem się wywoływać grom y i narażać się na porn  ̂
wag, jakie z cicha zgotował długi, zbyt długi czasu przeciąg (

(*) Niewierny do kogo Karwowski zamierzał, ale óość wi 
że poseł Adam Łuszczewski na sessji owćj będący, a i 
jakowej nie otrzymawszy, osiadł w Paryżu.



towe,a'nfk Z‘ <- *6 zac*ne potoczne interesa, anipaszpor- 
rniotem r,. 0m,ltetowe> ani administracyjne niesąprzed- 

ha sejmu.

Cny, ale i 0W,S/c* tozsamo oświadcza, że lubo jest obe- 
H i h J r F ™ * "  sej mowaniu teraz, 

b i e d z i ł ' * ’  P czarV P la te r i kilku innych również 
się°ko]i(f *U'J0 byli za sejmowaniem, lecz gdy

2*nienily, a zatem nie w idzą potrzeby

Po adrjs(j,1̂ cy Ostrowski, zamykając narady, rzeki że 
slano\vc2e *Ẑ  r̂ancuzkich do króla, może coś więcej 
k°Ueeń,,,ej '0.w *edzieć będzie można, przeto zaprosi 

Tetncz ria konferencją 
I *c'e 3rtvlfSem ^ vv'erk °w sk i wydrukował swe piętna- 

laski ni rugowych , których prezydujący z pod 
deszta re w ^iósł na posiedzeniu 10 listopada, (b) i na- 
toTvarzv°|CZn’ Ca 1'stopada, w  której na posiedzeniu 

;j ryskiw , ? literackiego w  Paryżu, wojewoda Czarto- 
Uófe„ o f 8ie swym, uznał się być właśnie tym królem 
tvedju • ta P°trzebuje, bo byłaby to rzecz opłakana 
®y na(j n,10go, gdyby nie miała żadnego, a któż jest in- 
'howsk-1116̂  To  zdarzenie spowodowało, że Ledó- 
cie Xr» .z7 sl<awszy podpisy siedmiu innych, mianowi- 
82ewskCmSkieS°> Nakwaskiego, Zarczyńskiego, Toma- 
Tyszki e5°> Tym owskiego, Biernackiego i W incentego 
Zvva*iia V lcza> zażądał od wojew ody Ostrowskiego we- 
t>ie -yy , b ie g ó w  na nowe posiedzenie, dla działania 
ZWalaiao°mplecie, na co prezydujący wojewoda przy- 

0Snf  na 10 grudnia naradę familijną naznaczył. 
ce l. a żądania wniesionego przez ośmiu wymienia 

"  Wybrać kommissją sejmową, któraby wszy- 
C'e> abv Zast?Pstwie sejmu zatrudniała się, a m ianowi- 
Sdebfgj W raz‘ e potrzeby zwoływała człon ków ; aby 
'vatlie a Wszelkie papiery sejmowe pod sw ezaw iady- 
<4 sej ’ a” y zdała sprawę z dotychczasowych czynno- 

prz awych, aby utworzyła kassę sejmową, ułatwia- 
ksz0j„. yWanię członków do Paryża; wybrana w ię- 
P^eriio ’̂ w  komplecie pięciu, sama sobie organizacją

W k
^teft- utek takiego żądania, 10 grudnia zebrało się 

stu. Z ośmiu podpisujących żądanie tej sessji, 
°PUścitrfTyszkiewicz nie znajdował s ię , ponieważ 

Paryż wracając do domu do Namur.
(jQ otWarciu posiedzenia zaszły niejakie kwestye 

vi(!fk^r0t°k ułu zredagowanego przez nieobecnego 
się o|(a0'Vskieg ° , podniesione przez Nakwaskiego, lubo 
W ? s i o  że protokół był zredagowany w iernie. Na- 
v  1 P°wstał też na nieobecność Ludwika Platera,

j  V ° J

? S c , " e  a r t y t u l ó w  c z y l i  k w e s t y i  r o d z ą c y c h  n i e p o d o b i e ń s t w o  

S ą  o  k o w a n i a  s e j m u  s ą  d o s y ć  z n a n e ,  p o n i e w a ż  s ą  w y d r u k o -  

b a r d z o  r ó ż n d j  n a t u r y  :  k w e s t y e  p r i n c i p i ó w ,  p r e t e n s y i ,  

Q 0 S ' c * , ^ 0 1 , m a ^ n 0 S , c 1 ' *  D o  t y c h  d o d a ć b y  m o ż n a  s z e s n a s t ą ,  d o  
° d ł ^  ^ r u ^ n , t  °  l e g a l n o ś ć  p r z e s t a r z a ł y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  c h w i e -  

^ c , 0 V V a i a y U r  K ° n s t y t u c y i  w e t * l e  k t ó r ó j  s ą  o b r a n i ,  s k o r o  p o s e ł  l u b  d e -  
P o s e j s i J a k i  m i a n o w i c i e  p e n s j o n o w a n y ,  p r z y j m u j e ,  j e g o  f u n ­

k i ę  6̂ c j *  s |  ^ 8* a j 0 a  N a w e t  w  c z a s i e  r e w o l u c j i  t a c y  r e p r e z e n t a n c i  d o
^  I ^ d a w a l i ,  j a k  t o ,  n a p r z y k l a d  m i a ł o  m i e j s c e ,  k i e d y  p o s e ł  

* t \ y  60 .  r n i ' n i s t r e n r  s k a r b u .  A  j e ż e l i b y  o b y w a t e l  j a k i  K r ó l e s t w a

^  8 ' ę  j a k i e g o  u r z ę d o w a n i a  z a  g r a n i c ą ,  t r a c i ,  o b y w a t e l -

M > ; 7 7 y p - y i ° c * y  c z j l i  k t ó r y  z  p o s ł ó w  l u b  d e p u t o w a n y c h  

ż e  j ^ i a r o c j *  b t j d ą h y c h ,  j a k i  o b o w i ą z e k  z a g r a n i c z n y  p o d j ą ł ;  a l e  

S ( i ^ |  1 0  ' v > e l u  s ą  p e n s j o n o w a n i  p r z e z  r z ą d  f r a n c u z k i .  J e s t  t o  

t r ą  ^ ‘ r r i s t c r  t n ł a c t w a  ,  b a r d z o  n i e w ł a ś c i w i e ,  P ó l k o w n i k ,  G e n e -

k  a ' b t H n i  C 2 * o n c k  r z ą d u  w  t u l a c t w i e  p o b i e r a j ą  ż o ł d  w i ę k s z y  o d  

* >  P e n s j 0 n a o ^ ' a c z y  n a z n a c z o n y c h ,  z  p o w o d u  ż c  p o s i a d a l i  w  s w y m  

! ; y ł o  p e n s -  W a n e  n r z ę d a .  A l e  p o s ł a n n i c t w o  p o s ł ó w  i  d e p u t o w a n y c h  

^ v i ę c ^ 0 l l ° W ' ' n ' e  b y ł o  u r z ę d e m ,  t r a c i ł o  s i ę  p r z e z  u r z ą d  l u b

* t l ^ ^ 08l o i n o 8^ O S ^ O W ' e  '  d e p u t o w a n i  w  t u l a c t w i e  b i o r ą c  p e n s j ą  d l a  

'  P ° s ł a n  ^ . r z e a n a c z o n t i )  a a m i e n i l i  s w e  p o s ł a n n i c t w o  n a  u r z ą d ,  n a  

t ę .  0 P ® n s j o n  n ,L t^ 0  s t r a c i l i ;  p o s i e d l i  s in e c u r ę  d o b r z e  o p ł a c o n ą ;  

t ę .  W [ a a *  p o w i n n i  s i ę  p o d a ć  d o  r e e l e k c j i  j e ż e l i  c h c ą  a b y  i c h

t ą g p a e b t a n c i  w i l i * c k  b y ł  l e g a l n y ,  A n i  w  P o l s c e ,  a n i  w e  F r a n c y i  

ś t f t c o a *e t y  W  c z a  .8 a * U r ^ w  n ' e  m a j ą .  W  B e ł g i u m  r e p r e z e n t a n c i  o t r z y -  
* U d  B l a I ’ o a * e d * e n i a  i z b ,  Z  p o s ł a m i  i  d e p u t o w a n e m i  w  e m i -

a h i q .  r z e c z  p r z e c i w n a ,  m a j ą  p e n s j ą  r o c z n ą  w  c z a s i e  n i e z a -

który przekładał posiedzenie towarzystwa literackiego 
nad posiedzenie sejmowe. Biernacki wprowadził do 
diskussji zdrożność głosu Czartoryskiego na obchodzie 
rocznicy 29 listopada, a że nadzieja była iż większa li­
czba członków rychło zebrać się może, w ięc  odłożono 
sessjią do 19°.

Dnia 19 grudnia zebrało się istotnie nieco więcej, a 
całe posiedzenie zaburzone było z powodu Zw ierkow - 
skiego. Rożw agę głosu Czartoryskiego uchylono z tego 
powodu nabok.

ZwierkoWskiego 15 artykułów nie były do smaku, 
posądzano go przyte’m, że wiadomość o posiedzeniu 
10 listopada w  dzienniku pod tytułem M łoda Polska 
wychodzącym, umieszczona, z jego ręk i wychodziła; 
a gdy zamyślano od niego odebrać papiery sejmowe, 
które ma u siebie jako pióro trzymający, on , Zw ierko- 
wski, podał do prezydującego pismo w  które'm oświad­
cza, że te zebrania nie ty lko że nie są legalne, ale 
nic dobrego zrządzić nie mogą; że ich decyzji nie 
uznaje i nie wda się ż żadną kommissją którą ustanowić 
myślą.

Z w ielką tedy wrzawą toczyły się obrady dziew ię­
tnastego grudnia. Projekta : gw ałtow ności, im pozycej 
były odparte jako nieprzyzwoite i nieskuteczne. Go­
debskiego wniosek aby procesem dochodzić, był od ­
party przez W ołow skiego, który umiał ocenić opór 
Zwierkowskiego, legalność jedynie w  komplecie 33 
uznającego. Karwowski, Kaszyc również w  obronie 
Zwierkowskiego przem ów ili. Kaszyc zaproponował, 
aby po przyjacielsku się u łożyć ; poparty p rzez B ier­
nackiego, Tym owskiego, Ostrowskiego; wyznaczona 
tedy deputacya złożona z Kaszyca, T ym ow sk iego ! 
Biernackiego.

P rzyby li delegaci 22 grudnia do W ersalu i otrzymali 
obietnicę od Zw ierkow sk iego, że odda wszystkie skry- 
pta narad sejmowych w  tutactwie ; co było ponowione 
i przed W o jew odą Ostrowskiem ; ale udania się na po­
siedzenie Zwierkowski odmówił.

Sessj a nazajutrz 23 grudnia odbyta , znowu inny 
obrot wzięła; prezydujący wojewoda przymówieniem  
się swojem w yw oła ł rozmaite reklamacje. W ybrano 
kommissją z Ludwika Platera, Ledóchowskiego i B ier­
nackiego złożoną która ma zredagować artykuły dla 
kommissji i posiedzenie odłożono do 29 grudnia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Redakcja otrzymała z nowym  rokiem  nowo wycho­
dzące pismo perjodyczne z tytułem Narodowość. W i ­
dzim y na wstępie nazwisko R edaktora, dawnego w y ­
dawcy rozmaitych pism publicznych, Autora Statys­
tyki prowincji Polskich, Dykcjonarza Polskiego i t. d. 
Z caiym szacunkiem jaki zachowujemy dla Ob. Słowa- 
czyńskiego , z braterstwem jakiem  zawsze gotow i je ­
steśmy przyjąć nowego współzawodnika w  usiłowa­
niach dla narodowej sprawy ; nie w idzim y w  ogłoszo­
n e^  piśmie żadnego wyraźnego celu , żadnćj myśli 
zniewalającćj wydaw cę do wejścia w  dziennikarskie 
szranki. N ie możemy w ięc dotąd ocenić czy li nam 
przyjdzie nadal bratać się z nim, jako z wyznawcą je ­
dnej w iary, jednychże w idoków  w  popieraniu ojczy­
stych nadziei : lub też mieć w  nim przeciwnika na­
szych dążności walczącego na ostre i zaczepnie, lub 
też bronią odporną i umiarkowanych argumentów. W  
niepewności w  jakiej pierwszy numer Narodowości nas 
postawił, właściwićj nam przyszło policzyć nowe pismo 
za przyjazne i ży c z liw e ; uczucie to odpowiadało bo­
wiem  skłonnościom naszym , może nawet i opinji jaką 
mamy o sobie iż  rzetelnością i  szczerością zasad na­
szych potrafiliśmy niejedno serce i pioro autorskie 
zn iewolić i pociągnąć. W olelibyśm y jednak, wyznamy 
szczerze , m ieć pewniejsze pojęcie, wyraźniejszą opi-
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nją o drodze i intencjach Narodowości. W  Przyjętym  
zwyczaju dziennikarstwa, pierwszy numer zw yklejest 
objawieniem zasad i przekonań —  programatem celu 
i drogi jakich się trzymać pismo obiecuje. Z podobne­
go wytłumaczenia s ięw yp lyw a jakowaś pewnośćocba- 
rakterze i opinji jaką autor chce na się przyjęć, uwalnia 
go od wszelkich obojętności, od nieprzyjemności ja ­
kie z następnych zawodów koniecznie wynikaję. Są­
dzim y w ięc  iż dobrą i szczerą przynosimy radę w y­
dawcy Narodowości, wzywając go do wyraźnego obja­
wienia zasad, intencji i myśli na których pismo swoje 
chce opierać. Zyszce na podobnej otwartości chara- 
chter dziennikarski obowiązany w  każdym razie do 
najmniejszej rzetelności, zyszce i sam autor, jeśli to 
jak  spodziewamy się, ma w  życzeniu, iżby przyjacioly 
swoje i przeciwniki od razu policzył.

uskutecznia. Dowodzić korpusami armji będą jeflera 
Iowie, Kreutz, Rudiger, Szachowski i Kajzarof.

Gazeta Badeńska donosi że wszystkie kontyngePf  
Zw iązku-Niem ieckiego będą kompletnie gotoWe ^ 
kampanji przed pierwszym  marca. Ten sam dzieP0' 
m ów i: «Powysileniachsięnaszejdyplom acyi, zobaC # 
my czy nam nic nie pozostaje jak  wyciągnąć miecZ'

Donoszą z Mcdjolanu. W szystkie środki są Prze<J!jj 
wzięte w  przygolowanioch do wojny. Korpus jener j 
Radeckiego ju ż otrzymał posiłki dla powiększę®1 c 
postawienia w  zupełnym komplecie garnizonów f°r 
W erony i Mantuy.

Pierwsi urzędnicy administracji X .  P ozn ań s^ f 
tak wojskow i jak  cyw iln i jakiem i są : jenerał &10 
mann,panowie F lo lw e ll i prezydent trybunału apPe.., 
cyjnego Fraudcnbcrg są teraz w  Berlinie dla P°s j. 
chania ich co do skargi zaniesionej przez pana R a°ZL  
skiego podczas uroczystości odbioru przysięgi ocl S 
nów przez króla w  Królewcu. Pan Raczyński PrZj ti 
stawił królow i długą listę nadużyć i niesprawiedliwy, ( 
popełnionych przez administracyąX. Poznańskiej 
teraz wezwany do złożenia dowodów popieraj?0’^  
jego skargę , w ręczył kró low i obszerny 
na który władze mają odpowiadać, gdyż kró l cbce 
ta była jak  najściślej rozstrzygnięta.

List z Konstantynopola z dnia 10 grudnia r.z- ^  
si co następuje: j

«  Czerkiesy otrzymali znowu nowe korzy#* „1 i

( Wyjątek z listu z Polsk i z m. G rudnia .)
Łukaszewicz Lesław  wysłany jako emissarjusz, zła­

pany został i osadzony w  w ięzieniu we Lw ow ie  gdzie 
dotąd zostaje.

U nas ciągle liczba ofiar się powiększa tak z młodzie­
ży jak  i  z obywateli, a co dla rządu jest zadziwiające, 
że wojsko zaczyna myśleć także wraz z cywilnemi o 
wydobyciu się na w o ln ość ; albowiem w  Przemyślu 
aresztowano w ojskow ych , z pólku M azzu ch elli: sie­
dmiu officerów , dwunastu sierżantów starszych, resztę 
kaprali i żołn ierzy : przyaresztowono tak ie kilku offi­
cerów  od huzarów i dragonów. W  W iedniu uwięziono 
dziesięciu m łodzieży, członków związku rozciągające­
go się w  Czechach i Morawji-

Czytam y«> Kuny erze du Bas-Rhin. Piątego grudnia 
mieszkańcy miasta Lw ow a byli świadkami sceny która 
wzbudziła oburzenie powszechne. Równo ze świtem 
dnia, u jrzeli kilka batalionów piechoty uszykowanych 
na placu przed pałacem sądu krym inalnego, kiedy 
w  temże samem czasie, liczne i  mocne patrole kawale- 
r ji przebiegały inne ulice miasta. W krótce zobaczono 
wzniesione rusztowanie na przeciw  pałacu sądu, i ma­
ła liczba w idzów  niemogąc pojąć co znaczą te wszystkie 
przygotowania , zostawała w e wzruszeniach najwię­
kszej niespokojności; a wtem ukazał się ich oczom 
prowadzony w ięzień , obciążony kajdanam i, wybla- 
dly, którego zdobiła tylko piękna, szeroka i długa bro­
da ; był to Cieglcwicz Kacper. Zbiry zerwali mu jego 
czapkę, a jeden z członków sądu przeczyta! mu dekret 
skazujący go na 20°-letnie w ięzienie w  tw ierdzy Kuflf- 
stein. Temże samem dekretem ośmiu innych patrjo- 
tów  polskich skazanych zostało na podobneż w ięzie­
nia , jakoto : M achnicki i Stadnicki każdy na lat 15» ;
Margnowicz i Wojciechowski na lat 12e ; Kempiński,
Kropicwnicki i Olszewski na lat 10, Chrząstowski Ale- 
xander na lat 5 . —  W  cztery dni potem , dnia 9 gru­
dnia , przeczytano znowu na temże samem rusztowa­
niu nowo osądzonym dekret wskazujący ich do więzień 
Spilberga na dw a, t r z y  pięć i siedem lat; a temi są 
ksiądz Polski Krzyżanowski i jego  współ-rodacy H u­
bicki , Minosakiewicz, M ie js k i, Poznański i Dienslcl.

P iszą  z Warszawy 20 grudnia r  z : Sto dwadzieścia 
tysięcy wojska i 460 armat powinno się znajdować na 
lew ym  brzegu W isły  w  pierwszych dniach miesiąca 
marca. Stan dróg w  zim ie niezmiernie ułatwia zaopa­
trzenie w  żywność magazynów, co już w  części się
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Rossjanami. Czerkiesy w zię li im fortecę , G e l f^  , 
zn iszczyli ją  ze w szystk im ; forteca ta była j . f y  
najlepszych co Rossjanie byli wznieśli z ziemb 
ona panującą nad przystajnią w  której stawać 
eskadra Rossyjska. aM M

«  Skoro admirał spostrzegł że Czerkiesy mog? ^ 
się panami tw ierdzy, kazał na nią obrócić silny :c, 
bez względu czy takowy niósł śmierć swojm  1^ _  „  
przyjaciołom, to wszystko jednali nie mogło j ś j0 
nić. „je

« Jeszcze jedną z lepszych fortec jakie R °f^  „ t 
utrzymują jest Anapa , która także jest wznieś)011 

ziem i a którą Czerkiesy myślą altakować. »  sjiy 
Czytamy w  Gazecie Powszechnćj A u g s b u rg s k w  ' jo 

Rossyan przeciw  goralom Kaukazu w y n o s i  j,(i 
31,000 piechoty, 4,000 kawalerji, 56 dział P °f° jr0i)J 
26 górnych. Siły jak ie Rossya posiada z drugiejs „y, 
Kaukazu przenoszą w iele te które są z t ć j s ^  
W  każdymrazie może w prow adzić do A z j i  nisp0 
nie znaczne siły.

UWIADOMIENI#
. . . p o u Ą

K arta  Jeograficzna dawne/ R zeczy -p osp o lite ) 1 j cji) 

w  granicach przed rokiem  1772 z oznaczeniem s1 eg0> 
je j rozbiorów , z dołożeniem wykazu hiśto>yc j at * 
statystycznego i drogowego, z wymienieniem .„je 
miejsc wszystkich bitew staczanych o niepod t 

narodową od roku 1768, aż do roku 1831 wł|c^ j r  
wykazem imiennem pod których jenerałów do 
twem. "Wydana 1840 przez Leonarda C h o d ź k i• 

franków dwa bez przesyłki. ■„ ^
Życzący sobie nabyć powyższą kartę zechcą |0 

sić franco pod adresem zwyczajnym  Orła Bia "  
jest, ó M . Sarmata rue Liopold  N° 92 faubourg 
mur d Bruwellcs.


